ZAŁĄCZNIK DO TESTU WORDA
Ćwiczenie 1. 

Etyka, jako nauka o dobrym życiu była częścią wielkich filozoficznych narracji, które przedstawiały przykłady dobrego, nie chybionego życia społeczeństwom, jako normę postępowania. Etyka wiąże się z pytaniem, co należy czynić, ale podmiotem pytającym jest wspólnotowe „my”. 
Moralność jest samowiedzą, w której człowiek sam zadaje pytanie, co jest dla niego dobre. Powinność dotyczy tu dobra jedynie jednostki, – co jest dobre dla mnie na dłuższą metę.

Sprawiedliwe społeczeństwo zapewnia przede wszystkim wolność swoim obywatelom do tego, by mogły zrobić ze swoim czasem, co zechcą. Nie może ono niczego narzucać, lecz winno się zdać na zasadę rynku, w której wolna fluktuacja obyczajów sama wykrystalizuje, która propozycji kultury, obyczaju, czy etosu będzie najbardziej atrakcyjna dla większości. 
Jürgen Habermas u podstaw swojego rozważania przyjmuje dwa absoluty i odrzuca dwie prawdy, które jego zdaniem zostały negatywnie zweryfikowane przez historię. Jednym z tych absolutów jest wolność. Drugim jest dobro własne. Treścią wolności jest osiągnięcie własnej korzyści, zaś korzyść własna, to „niezaburzone bycie sobą”. Rozwój człowieka, jako indywiduum, staje się celem, który staje się normą wolności i środków obranych do osiągnięcia celu.

Cnota wiary w życiu rodzinnym wymaga nowego odczytania. Nowość bierze się z faktu, iż we wszystkich sferach wspólnego życia małżonkowie i dzieci spotykają się z różnymi formami przeciwności, które przyjmują postać nieporozumień, boleśnie odczuwanej samotności pod jednym dachem domu, niedostatków, chorób, trudności wychowawczych, niespodziewanych wypadków itp. Niewątpliwie są to momenty próby, które przeżywane w rodzinie posiadają tę specyfikę, że jej członkowie stają się wzajemnie odpowiedzialni za swoją wiarę. Wymaga to niejednokrotnie postaw heroicznych w myśleniu i działaniu, które się wyrażają w postaci wytężonego zmagania się z trudnościami, rezygnacji z własnych upodobań, przełamywania siebie, aby zostać wiernym Chrystusowi. Trudności te mogą mieć charakter materialny, kulturowy, dotyczący hierarchii wartości, wychowania, czy spraw ducha (por. FC 6). 

Do pokonania takich trudności niewątpliwie potrzebna jest pogłębiana nieustannie wiara. W rodzinie znajduje ona naturalne środowisko, w którym będzie miała okazję przejść od wewnętrznego nachylenia, czy opcji fundamentalnej otwartości na Boga, do ponawianych nieustannie czynów wiary – zadań i obowiązków małżeństwa sakramentalnego.W omawianych okolicznościach ważne znaczenie posiada dojrzałe przeżywanie cnoty nadziei. Stanowi ona źródło podtrzymujące konsekwencję i wytrwałość w podejmowanych codziennie obowiązkach. Nadzieja jawi się, jako postawa przesycona ufnością pokładaną w Bogu, owocującą przekonaniem, że mimo ogromu zobowiązań wychowawczych, trudności życiowych i ograniczoności ludzkich sił, Bóg pozwoli realizować przedsięwzięte dzieło. Nadzieja pomaga przełamywać impasy związane z samotnym pokonywaniem trudności rodzinnych, gdy jedno z małżonków, lub członek rodziny decyduje się na zerwanie wierności. Ma ona także ogromne znaczenie w utrzymywaniu swoistej „mistycznej optyki”, która pozwala na dostrzeżenie celowości podejmowanych wyrzeczeń, przyjmowanych cierpień, ascezy życia duchowego, czy świętowania radosnych wydarzeń rodzinnych w liturgii Kościoła domowego. Tak realizowana nadzieja jawi się nie tyle, jako oznaka słabości, ile jako męstwo ducha, które mimo pokusy załamania, rezygnacji, czy odrzucenia wierności Bogu, zachowuje mądrość celowego działania, gdzie ostateczny horyzont wyznacza obietnica zjednoczenia z Bogiem.

Nadzieja jest cnotą konieczną w procesie wychowania potomstwa. „Pomimo często bardzo poważnych dziś trudności w dziele wychowania, rodzice winni ufnie i z odwagą kształtować w dzieciach istotne wartości życia ludzkiego” (FC 37). Nadzieja jest tym bardziej potrzebna, im głębiej przez rodziców uświadomione jest napięcie między odpowiedzialnością za właściwe wychowanie dzieci, a wielką niewiadomą odnośnie tego, jakie owoce przyniesie w przyszłości trud kształtowania potomstwa. W tym kontekście nadzieja pozwala utrzymać wewnętrzny pokój, cierpliwość i dobrze pojętą tolerancję, które są potrzebne, aby mimo różnic pokoleniowych, czy też pedagogicznych niepowodzeń, rodzice konsekwentnie pracowali nad dobrem duchowym dzieci. Ufność utwierdza tu przeświadczenie, że każde słowo, a zwłaszcza dobry przykład życia w miłości przyniesie pozytywne owoce wychowawcze.

Małżonkowie, którzy w sakramencie bierzmowania otrzymali łaskę umocnienia nadprzyrodzonej cnoty miłości i którzy dostrzegają sensowność doskonalenia miłości naturalnej przez uwewnętrznienie, oczyszczenie i wzajemne zjednoczenie, stają przed zadaniem pogłębiania związku pomiędzy miłością naturalną i nadprzyrodzoną. Elementem wspólnym obu miłości jest fakt, iż obie genetycznie wiążą się z Bogiem u swoich korzeni i w Bogu znajdują swoje ostateczne spełnienie. Różnica polega na tym, iż miłość, jako cnota nadprzyrodzona, jest właściwym i bezpośrednim dążeniem do zjednoczenia z Bogiem, zaś miłość przyrodzona dąży do Niego poprzez pośrednie cele. Dojrzałą syntezą obydwu tych form miłości, która jest specyficzną realizacją zadania wpisanego w łaskę bierzmowania przeżywanego w rodzinie katolickiej, jest obdarzanie miłością współmałżonka, żony, czy męża.

ĆWICZENIE 2
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Ćwiczenie 6 – artykuł do utworzenia spisu treści

RODZINA JAKO KOŚCIÓŁ DOMOWY W MYŚLI BENEDYKTA XVI
1. Rodzina jako Kościół i Kościół jako rodzina

Nauczanie papieskie Benedykta XVI o rodzinie jako domowym Kościele opiera się – zresztą nie tylko w tej jednej dziedzinie
 – na nauczaniu Jana Pawła II, które podjął on nie tylko w swych obszernych katechezach nt. ludzkiej miłości
, ale również poprzez utworzenie Papieskiego Instytutu Jana Pawła II - studia nad małżeństwem i rodziną. Założenie tego Instytutu powinno zostać zachowane w szczególnej pamięci, także z tego powodu, że Jan Paweł II chciał je ogłosić podczas audiencji przewidzianej na 13 maja 1981 roku, która nie mogła odbyć się tego dnia z powodu zamachu na życie Papieża. Z okazji 25-lecia istnienia Papieskiego Instytutu, Benedykt XVI wskazał na tragiczną zbieżność tych dwóch zdarzeń, zamanifestował swą szczególną wolę do podjęcia i wiernego poprowadzenia  tego wielkiego dziedzictwa Jana Pawła II. Spuściznę tę określił słowami „Plan Boga wobec małżeństwa i rodziny" i skonkretyzował: „Chodzi tu o spuściznę, która nie jest po prostu zbiorem twierdzeń i idei, ale przede wszystkim spójną nauką o sensie ludzkiej miłości i ludzkiego życia."

Ciągłość  nauczania Benedykta XVI w nawiązaniu do Jana Pawła II przejawia się także w tym, że obecny Papież poświęcił swoją pierwszą encyklikę Deus caritas est miłości, którą jest sam Bóg, a przy tym wyraźnie ukazał, że nowość chrześcijańskiego rozumienia Boga wydobywa na światło dzienne także nowość chrześcijańskiego obrazu człowieka.  Powołanie osoby ludzkiej do miłości jest najgłębszą istotą odzwierciedlenia Boga, do którego Bóg wybrał człowieka i posłużył się drogą miłości, aby nam ludziom objawić najgłębszą tajemnicę swego życia w Trójcy Świętej. W tym miejscu Benedykt XVI wskazał na ścisły związek istniejący między obrazem Boga, który jest miłością, a ludzką miłością. Mianowicie „monoteistycznemu obrazowi Boga odpowiada monogamiczne małżeństwo". „Małżeństwo polegające na wyłącznej i ostatecznej miłości staje się obrazem stosunku Boga do swojego ludu i na odwrót: sposób, w jaki Bóg kocha staje się miarą ludzkiej miłości"
.

Każda rodzina, która w akcie stwórczym jest powołana przez Boga, jako wspólnota miłości, nosi w sobie znak zbawczej miłości Jezusa Chrystusa.  Jest ona najmniejszą i niezastąpioną komórką Kościoła, określaną w języku tradycji jako Kościół domowy. W dzisiejszym społeczeństwie, w którym rodzina, jako podstawowa komórka społeczna, narażana jest na najdalej idącą erozję. Rodzina taka nie może jednak istnieć i grozi jej rozpad, jeśli nie jest zakotwiczona w większej rodzinie, a mianowicie w wielkiej rodzinie Kościoła, dającej jej wsparcie i ochronę. Stąd też nie jest przypadkiem, że pośród wielu obrazów, których Jezus używa na określenie Nowego Ludu zgromadzonego wokół siebie, znajduje się również obraz Bożej rodziny. W niej Bóg sam jest Ojcem domu, Jezus Chrystus gospodarzem, a członkowie ludu Bożego Jego dziećmi. Kościół jako Boża rodzina jest jednak tylko wtedy zdolny do życia, jeśli wspierają go i żyją w nim poszczególne rodziny, jako podstawowe komórki. Dlatego Kościół, jako wielka Rodzina Boża i poszczególne rodziny, jako domowe Kościoły potrzebują siebie nawzajem i wspierają się wzajemnie. Benedykt XVI określił ten związek Kościoła z Kościołami domowymi jako sieć: „Kościół, można powiedzieć, żyje dlatego, że podtrzymują go poszczególne oczka sieci, czyli rodziny. Ale rodzina żyje dlatego, że podtrzymywana jest przez całą sieć”
.

2. Rodzina i Kościół w myśli teologicznej Benedykta XVI
Obopólność między Kościołem i rodziną jest konstytutywna w chrześcijańskim rozumieniu zarówno rodziny jak i Kościoła. Znajduje się ona w centrum nauczania papieskiego, który z okazji jubileuszu 80-lecia przypomniał o tym, że w dniu swoich urodzin został także ochrzczony i równocześnie włączony do wielkiej Rodziny Bożej: „Urodziny i odrodzenie przez Chrzest, ziemska rodzina i wielka Rodzina Boża, to jest wielki dar miłosierdzia Bożego, na gruncie którego stoimy"
. Do tego kontekstu jeszcze wrócimy, najpierw jednak zachodzi potrzeba prześledzenia głębszych źródeł myśli teologicznej w nauczaniu Benedykta XVI. Zostanie to zrealizowane przez krótkie przedstawienie złożonego odniesienia tej myśli do biblijnego i wczesnochrześcijańskiego rozumienia rodziny i Kościoła.

2.1 . Rodzina jako Kościół w ziemskim życiu Jezusa

Wychodząc od przekazów biblijnego, że Chrystus, Jednorodzony Syn Boży, który w stał się człowiekiem, został zrodzony w ludzkiej rodzinie. Pasterze, pierwsi świadkowie narodzin Jezusa znaleźli w Betlejemskiej grocie nie tylko Dziecię Jezus, lecz dopiero co narodzone dziecko razem z ojcem i matką. Jako pierwsi poznali oni szczególny aspekt tajemnicy Bożego Narodzenia: „Bóg chciał się objawić poprzez przyjście na świat w ludzkiej rodzinie i z tej przyczyny rodzina ludzka stała się ikoną Boga"
.  Ten prosty fakt i związane z nim dalsze aspekty uważano w duchowości średniowiecza i na początku czasów nowożytnych za tzw. „misteria życia Jezusa". Kieruje się tym także Benedykt XVI w swoim opisie postaci Jezusa z Nazaretu. Pierwsza część tego opisu przedstawia drogę Jezusa na ziemi od momentu chrztu w rzece Jordan, aż do przemienienia na górze Tabor
. Druga część będzie dotyczyć także historii z dzieciństwa.

2.1.1. Dzieciątko Jezus i dar dziecięctwa Bożego

Jezus, Jednorodzony Syn Boży, stał się człowiekiem nie w sensie abstrakcyjnym, tylko całkiem konkretnie, jako Dziecko. Zechciał przyjąć postać dziecka - najsłabszego członka ludzkiej społeczności. Znaczy to, że Jezus, jako Dziecko, przychodzi nie tylko od Boga, ale również od innych ludzi. Powstał w łonie ludzkiej Kobiety i otrzymał od Niej  swoje ciało i krew, swoje życie i język: „Otrzymał życie z życia innego człowieka"
. To pochodzenie i zależność życia ludzkiego od innego życia, które jest czymś więcej niż faktem biologicznym, należą tak bardzo do istoty bycia człowiekiem, że trzeba też powiedzieć za Benedyktem XVI: „być dzieckiem znaczy powiedzieć ojcze", i „być dzieckiem znaczy powiedzieć matko"
.

Jeśli uświadomimy sobie podstawowe znaczenie dziecięctwa, nie powinno już dziwić, jak szczególną pozycję Jezus sam przypisuje roli dziecięctwa w byciu człowiekiem: „Jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie jak dzieci, nie wejdziecie do Królestwa Niebieskiego" (Mt 18, 3). W ujęciu Papieża to wskazanie na Dzieciątko Jezus ma miejsce z dwóch głównych przyczyn. Po pierwsze dziecięctwo nie jest dla Jezusa po prostu stadium rozwoju ludzkiego należącego do biologicznego losu człowieka, które przemija i z można z niego wyrosnąć. Jezus widzi w nim najdoskonalszą i najczystszą postać bycia człowiekiem. W dziecięctwie tak bardzo urzeczywistnia się w oczach Jezusa właściwe bycie człowiekiem, „że zagubiony jest ten, kto zatracił istotę dziecięctwa"
.

Jeszcze ważniejszą jest druga z przyczyn. W ujęciu Papieża dziecięctwo dlatego zajmuje tak wyszczególnioną pozycję w zapowiedzi Jezusa, „ponieważ głęboko koresponduje z Jego osobistą tajemnicą - z Jego Synostwem"
 . W samym dziecięctwie Jezusa widzimy, że najważniejszą godnością Jezusa nie jest bycie „Królem" lub "Panem", czy też posiadanie innych atrybutów władzy, lecz godność bycia „Synem". W godności tej wyrażają się nie tylko kierunek życia Jezusa, ale również najgłębsze korzenie i właściwy cel  Jego istnienia, którym od dziecięctwa w żłobku aż po śmierć na krzyżu, jest po prostu radykalne otwarcie się na inną osobę, nazywaną przez niego Ojcem. Ponieważ Jezus cały żyje w Swoim Ojcu Niebieskim i jest skierowany na Niego, należy odnieść do Jego życia stwierdzenie, iż jest możliwym tak konkretne i pełne wyznanie „Ojcze", tzn. "Abba".

Jezus bycia Synem nie chce jednak zachować dla siebie, jako własności prywatnej.  Bardzo pragnie włączyć wszystkich ludzi do swojej synowskiej relacji z Ojcem – ludzi którzy do Niego należą i naśladują Go. Tym samym  ujrzy  światło dzienne chrześcijańskie powołanie do bycia synami i córkami w Synu: „Stawanie się chrześcijaninem oznacza wcielenie w Syna, w Jezusa Chrystusa, a następstwem tego jest to, że możemy być <<synem w synu>>"
. Na tym polega wspaniały dar dziecięctwa Bożego, który daje nam, ludziom, chrześcijańska wiara i który pomaga nam zachować i potwierdzić istotę naszego własnego dziecięctwa. Ponieważ jest to możliwe tylko wtedy, gdy sami dostąpimy tego synostwa, którego przykładem jest Jezus. 

Być dzieckiem znaczy powiedzieć ojcze. Ta antropologiczno-chrystologiczna tajemnica stania Synem Bożego się człowiekiem, musi zostać pogłębiona o dalszy wymiar- bycie dzieckiem oznacza również powiedzieć matko. A powiedzieć matko oznacza uczyć się od matki. W opinii Benedykta XVI Jezus nauczył się od swojej Matki Maryi zasadniczo tylko jednego, ale za to radykalnie, mianowicie słowa TAK, które dała Bogu, przyjmując słowo Boże. Podkreśla tę prawdę św. Augustyn, wskazując na podwójne jego znaczenie: „Jeszcze zanim przyjęła Pana w swoim ciele, przyjęła go już w swojej duszy". Wyrażając swoją gotowość zostania Matką Syna Bożego, Maryja stała się całkowicie otwarta na Boga i posłuszna, przejrzysta i podatna na to, by w niej Bóg zamieszkał. W Maryi spełniła się więc tajemnica świątyni, mianowicie bycie mieszkaniem Boga na ziemi: „Prawdziwie Bóg mieszka w Maryi, jest obecny tu na ziemi. Maryja jest <namiotem Bożym>"

Papież zawsze zwracał uwagę na to, że w sposobie życia i postępowania Maryi – zbawionej wolności - ujawnia się wewnętrzna jedność między posłuszeństwem Jezusowi a jej powiedzeniem tak: Jak powiedział Chrystus przychodząc na świat: "Ofiary ani daru nie chciałeś, aleś Mi utworzył ciało; całopalenia i ofiary za grzech nie podobały się Tobie. Wtedy rzekłem: Oto idę – w zwoju księgi napisano o Mnie – aby spełnić wolę Twoją, Boże" (Hebr 10, 5-7). Maryja w odpowiedzi na słowa anioła skłoniła w wolności swoją własną wolę, w wolę Boga: „Oto ja, służebnica Pańska, niech mi się stanie według słowa Twego" (Łuk 1, 38). I tak, jak urzeczywistnia się w wewnętrznym, Boskim dialogu, historia stania się Syna Bożego człowiekiem, tak też i Maryja wstępuje w ten dialog po to, aby Syn Boży miał przygotowane ciało. Ponieważ ciało to dla Syna właśnie przez to jest przygotowywane, „że Maryja całkowicie oddaje się woli Ojca i tym samym udostępnia swe ciało, jako namiot Ducha Świętego"
. Słowo TAK Syna i słowo TAK Maryi, które najpierw są dwoma różnymi słowami, stają się jednym słowem po to, aby słowo Boże w Maryi stało się ciałem. W tej postawie pokory i wielkoduszności przyjęcia w wolności woli Boga, zaufania Bogu i pozostawienia Mu wszystkiego, Maryja w istocie uprzedziła trzecią prośbę pacierza – „Bądź wola Twoja" – której Jezus nauczył się od Swojej Matki. Tym samym otwiera się widok na głęboką jedność woli, która istnieje w Świętej Rodzinie.

2.1.2.  Święta Rodzina z Nazaretu jako początek Kościoła

Do bycia dzieckiem potrzeba rodziców. Tak powstaje rodzina. W Piśmie św. Dla opisania tej rzeczywistości stosuje się słowo kluczowe „Nazaret", co podkreślił Benedykt XVI podczas swojego pobytu w Ziemi Świętej w roku 2009. Dla bycia chrześcijaninem jest ważnym zatrzymać się w Nazarecie, „by ciągle na nowo móc patrzeć na spokój i miłość Świętej Rodziny, która jest przykładem wszelkiego chrześcijańskiego życia rodzinnego"
. Słowem "Nazaret" J. Ratzinger zajmował się już jako teolog podkreślając przy tym dwa wymiary.

Biblijne – skąpe zresztą – wzmianki o Świętej Rodzinie z Nazaretu nie są dla J. Ratzingera wystarczające, by mieć pojęcie o duchu odpowiedzialności i pobożności, który kształtował Świętą Rodzinę z Nazaretu i który pozwolił na to, by urzeczywistnił się w niej prawdziwy Izrael. Ponieważ w Nazarecie, a tym samym i w „Galilei pogan" wzrastał Jezus, jako wierzący Żyd, nauczywszy się bez uczęszczania do szkoły Pisma Świętego, a mianowicie w domu, w którym Słowo Boże znalazło swoje miejsce. Ratzinger mówi, że Nazaret „odkrył dom, rodzinę jako Kościół i dał początek kapłańskiej odpowiedzialności ojca domu"
.

Dochodzi do tego drugi wymiar, który Kard. J. Ratzinger postrzega przede wszystkim w duchowości Charlesa de Foucauld, o którym mówi, że w swych wędrówkach śladami tajemnic życia Jezusa znalazł on „robotnika Jezusa". Spotkał więc rzeczywistego „historycznego Jezusa", i w zanurzeniu się w rzeczywistości nazaretańskiej otworzył „w pracy z robotnikiem Jezusem" „nową drogę dla Kościoła". „Nowe Przymierze nie zaczyna się w świątyni, nie na Świętej Górze, tylko w chacie Dziewicy, w domu Robotnika, w jednym z zapomnianych miejsc <<Galilei pogan>>, od którego nikt niczego szczególnego nie oczekiwał. Kościół może zacząć się tylko z tego miejsca i z tego miejsca doznać uzdrowienia."

Ponieważ dzisiaj i w naszych szerokościach geograficznych ojczyzną chrześcijaństwa jest poniekąd współczesna „Galilea pogan", musi ono ciągle na nowo brać początek w Nazarecie, w którym wszystko zależy od życia wiary w rodzinach. Ponieważ Kościół nie może wzrastać i wydawać plonów, jeśli nie będzie żywić przekonania, że jego ukryte korzenie są bezpieczne w atmosferze Nazaretu"
. Tym samym Benedykt XVI dostrzega w Świętej Rodzinie z Nazaret ideał współczesnego Kościoła, tak, jak to zrobił już jego poprzednik Benedykt XV, umieszczając w kalendarzu liturgicznym święto Świętej Rodziny. Ponieważ przy ówczesnym kryzysie rodziny chciał w postaci Świętej Rodziny z Nazaretu unaocznić chrześcijańskim rodzinom „świetlany przykład", co wyrażają słowa modlitwy przeznaczone na ten dzień. Święta Rodzina jest faktycznie pierwowzorem każdej rodziny chrześcijańskiej. Złączona sakramentem małżeństwa, jest ona pierwszym miejscem, w którym młodym ludziom przekazuje się wiarę chrześcijańską i włącza się ich w życie Kościoła.

Święta Rodzina jest jednak, jako nazaretański Kościół domowy, nie tylko pierwszą komórką  Kościoła. W niej Kościół musi raczej ciągle na nowo szukać swego pierwowzoru. Może o tym przekonać starochrześcijańska ikonografia, w której w Świętej Rodzinie przedstawiana jest również tajemnica Kościoła. Dotyczy to zwłaszcza Maryi, która jest wzorem Kościoła i miarą jego czystości, ponieważ sama przyjęła wzorzec Chrystusa. Naprzeciw niej stoi Św. Józef jako najwyższy kapłan, a tym samym prototyp chrześcijańskiego biskupa. W tym sensie interpretuje się przedstawianie na wielu obrazach św. Józefa stojącego z kwitnącą laską pasterską. Tak jak św. Józef, jest przedstawiany także biskup, jako „zarządca Tajemnic Bożych, ojciec domu i strażnik świętości, którą jest Oblubienica - Kościół i Logos - Chrystus". Tak jak Maryja znajduje się pod opieką św. Józefa, tak i Kościół jest powierzony biskupowi i poślubiony przez niego: „Nie jest do jego dyspozycji, tylko pod jego opieką”
. W Maryi bije blask żywego Kościóła, Duch Święty spływa na Nią i czyni z Niej nową świątynię - Kościół. Z tej starochrześcijańskiej ikonografii J. Ratzinger słusznie wyciągnął wniosek, że każdy urząd w Kościele musi służyć do obrony tajemnicy i że Kościół przede wszystkim jest maryjny: „Także na początku Kościół nie został założony, tylko zrodzony. Narodził się, gdy w sercu Maryi, gdy wypowiedziała swoje Fiat."

2.1.3.  Zbieranie nowej rodziny Jezusa

To co jest fundamentem Świętej Rodziny, przenosi się także na ziemskie życie Jezusa. Fakt, że posłannictwo Jezusa polegało na gromadzeniu Ludu Bożego, a tym samym i nowej Rodziny Bożej, co wyraża się w powołaniu przez Jezusa dwunastu Świadków. Natychmiast po rozpoczęciu swojej publicznej działalności Jezus zebrał wokół siebie uczniów i wybrał spośród nich swoich dwunastu świadków. Ich powołanie wyraża ewangelista Marek mocnym słowem, że Jezus Dwunastu „ustanowił" (Mk 3, 14). U Ewangelisty św. Łukasza zostało to jeszcze bardziej podkreślone. Powołanie Dwunastu wzięło początek podczas nocy spędzonej na modlitwie i że ta nocna modlitwa na górze była wewnętrznym miejscem powołania. Widzimy więc, że „apostolat ma swoje teologiczne miejsce, wypływa z zamiany woli Syna i Ojca i w woli tej pozostaje zabezpieczony"
. Tak jak powołanie Uczniów było zdarzeniem modlitewnym, tak samo i Jezus dał Uczniom udział w swojej własnej modlitwie. Gdy uczniowie poprosili Jezusa, by nauczył ich modlić się, podarował im modlitwę Ojcze nasz, zaszczycając ich możliwością zwracania się do Boga słowami, którymi sam to czynił. Ponieważ w tamtych czasach własny porządek modlitewny był w grupach religijnych istotną oznaką wspólnotowości, modlitwa jest wyrazem świadomości uczniów, „że zostali nową wspólnotą Jezusa"
, mówiąc zaś dokładniej – rodziną złączoną przez modlitwę Jezusa.

Poprzez ustanowienie Dwunastu Jezus wskazał na swoje posłannictwo w Izraelu, który posiadał świadomość narodu składającego się z dwunastu plemion, a oczekując na mesjańskie wybawienie miał nadzieję na zjednoczenie tych dwunastu pokoleń, które kiedyś wzięły początek od dwunastu synów Jakuba. Ustanawiając Dwunastu Jezus dał do zrozumienia, że sam rozumie siebie, jako Nowego Jakuba, który z Dwunastoma przygotował grunt dla nowego Ludu Bożego: „Tworząc krąg Dwunastu Jezus przedstawia siebie jako Ojca szczepu nowego Izraela, którego początkiem i fundamentem jest ustanowienie Apostołów."
 Wyraźniej niż powołaniem Dwunastu Jezus nie mógł wyrazić początku nowej rodziny, która przecież nie powstała na drodze biologicznej, tylko poprzez osobiste powołanie. Widoczne jest to zwłaszcza w dokładniejszym opisie zamiaru, który Jezus chciał osiągnąć: „I ustanowił Dwunastu, aby Mu towarzyszyli, by mógł wysłać ich na głoszenie nauki i by mieli władzę wypędzania złych duchów" (Mk 3, 14). Nowa rodzina tworzyła się więc we wspólnym przebywaniu (Mit-sein) z Jezusem. Uczniowie przyjmowali tę obecność od Niego jako dar i rozumieli swoją misję, jako przekazywanie tego daru innym ludziom. Już w tym zdarzeniu powołania J. Ratzinger dostrzega precyzyjny opis tego, czym Kościół, jako nowa rodzina, może w ogóle być i czym być powinien: „Kościół jest po to, by <<był z Nim>>, a będąc przy Nim i z Nim miał również udział w jego posłannictwie i był do Jego dyspozycji."

Powołanie do wspólnego przebywania z Jezusem mogło w konsekwencji oznaczać także udział w paschalnej tajemnicy krwawej ofiary miłości. Wynika to bez z odpowiedzi Jezusa na propozycję matki synów Zebedeusza, by zagwarantował im, by w Jego chwale siedzieli jeden po prawej, a drugi po lewej Jego stronie. Jezus jednak wyjaśnia im nie pozostawiając wątpliwości, że to siedzenie w chwale nieba wiąże się z wolą Boga, a jako podstawowe warunki dopuszczenia do naśladowania Go wymienia kielich i chrzest: „Czy możecie pić kielich, który ja mam pić, albo przyjąć chrzest, którym ja mam być ochrzczony?" (Mk 10, 38). Decydujące słowa w odpowiedzi Jezusa – kielich, chrzest a tym samym miłość – ujawniają, że naśladowania Jezusa nie można „zawężać do wymiaru moralnego", ponieważ jest ono elementarną „kategorią chrystologiczną"
 i dopiero wtedy staje się zadaniem moralnym. Ponieważ naśladowanie Jezusa zawsze łączy się z tajemnicą paschalną i obejmuje gotowość „bycia Szymonem Cyrenejczykiem na drodze krzyżowej Jezusa we wszystkich wiekach historii"
.

To, że w nowej Rodzinie Bożej, którą Jezus założył, nie liczy się pochodzenie biologiczne i ludzkie pokrewieństwo krwi, lecz że zostaje powołana inna wspólnota Krwi, zostało w pełni  przypieczętowane przy Ostatniej Wieczerzy. Dla J. Ratzingera ustanowienie Eucharystii przed męką Jezusa jest „zawarciem przymierza a jako zawarcie przymierza konkretnym utworzeniem nowego lud, który staje się narodem na mocy Przymierza z Bogiem"
. Gdy podczas Eucharystii Jezus włącza uczniów w swoją relację z Bogiem, stają się oni w pełni nową Rodziną Bożą poprzez wspólnotę krwi, którą posiadają razem z Jezusem i która jednocześnie jest Wspólnotą Bożą. Z tego wynika, że Jezus świętował paschę z uczniami. Tak, jak pascha Izraela była świętem rodzinnym i dlatego obchodzono ją nie w świątyni, lecz w domu, tak i Jezus obchodził paschę z Apostołami, „którzy stali się Jego nową rodziną"
. I tak jak wtedy pielgrzymi, którzy przybyli do Jerozolimy, by świętować paschę, tworzyli związki nazywane „Chabura", na okres nocy będące domem paschy, tak pascha została także chrześcijańskim świętem rodzinnym. Ponieważ chrześcijanie są „Chabura" Jezusa, „Jego rodziną, którą założył ze swych współtowarzyszy pielgrzymki, z przyjaciół, którzy idą z Nim po drodze Ewangelii przez krainę historii".

2.1.4. Rodzina Maryjna pod krzyżem

Stało się jasne, że nowa Rodzina Jezusa odznacza się tym, że we wszystkim pyta o Jego wolę, tak, jak i Jezus pyta tych, „którzy słuchają słowa Bożego i wypełniają je", tak jak jego prawdziwi krewni, których określił jako „moja matka i moi bracia" (Łk 8, 21). Przy pierwszym czytaniu ta wypowiedź Jezusa robi wrażenie szorstkiej i stwarza pozory, że w oczach Jezusa jego cielesne pokrewieństwo i jego własna rodzina nie liczą się. Dodać należy, że to szorstkie słowo odwrócenia się od własnej rodziny nie jest w Ewangeliach jedyne. Gdy Maria i Józef, z niepokojem szukali dwunastoletniego Jezusa w świątyni, otrzymali odpowiedź prawie z zarzutem: „Czemuście mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca?" (Łk 2, 49). A gdy Maryja podczas wesela w Kanie spostrzegła, że u gospodarzy zabrakło wina, gdy zrozumiała ich zakłopotanie i z zaufaniem zwróciła się do Jezusa, wcale nie otrzymała przyjaznej odpowiedzi: „Czyż to moja lub twoja sprawa, Niewiasto? Jeszcze nie nadeszła godzina moja?" (Jan 2, 4).

Fakt, że Jezus zwraca się do swojej własnej Matki słowem „Niewiasto", mógłby przy pierwszym czytaniu przynajmniej wprawić w zakłopotanie wierzącego czytelnika. Benedykt XVI wyjaśnił głębsze znaczenie tego zwrotu uwagą, że w Ewangelii św. Jana Jezus wyraża tym słowem nie tylko stanowisko Maryi w historii zbawienia, ale przede wszystkim wskazuje na to, że jego pokrewieństwo ludzkie poprzedzone jest więzią duchową. Zgodnie z nim Maryja ucieleśnia Oblubienicę Pana, a Chrystus jawi się jako Oblubieniec Nowego Izraela, który przynosi na świat Nowe Przymierze, symbolizowane przez „dobre wino". W związku z tym staje się zrozumiałe, że Jezus jeszcze raz zwraca się do swojej Matki pod krzyżem słowem „Niewiasto", wtedy mianowicie, gdy wskazuje na Jana, a do Maryi mówi: Niewiasto, oto syn Twój" (Jan 19, 26). Ponieważ „godzina", o której Jezus powiedział podczas wesela w Kanie, iż „jeszcze nie nadeszła”, na krzyżu już nadeszła, mianowicie godzina ostatecznego „wesela” (Hochzeit) Boga z człowiekiem. Na krzyżu ludzkie wesele z Kany staje się „obrazem Boskiej uczty weselnej, do której Ojciec zaprasza poprzez Syna, a podczas której daje obfitość dobra, która jest symbolizowana w obfitości wina". „Wesele jest obrazem tej chwili, w której Jezus doprowadza miłość aż do granic ostateczności, pozwala otworzyć swoje ciało i w ten sposób daje się nam na zawsze, staje się z nami jednością – weselem Boga z człowiekiem"
.

Jeśli poddamy głębszej analizie tę symbolikę weselną, w świetle wiary będziemy mogli uznać, że w godzinie krzyża nie tylko Jednorodzony Syn Boży wykonał swoje posłannictwo, gdy wracając do Niebieskiego Ojca przekazał swoją Matkę synowi - "Oto Matka twoja". Pozostawił „Pierwszy owoc Nowej Rodziny", który miał się stać „zalążkiem Kościoła i Nowej Ludzkości"
. W godzinie krzyża macierzyństwo Maryi, które w Nazaret zaczęło się wraz z powiedzeniem "fiat", spełniło się, gdy podczas przekazania przez Jezusa syna – „Oto syn Twój" – zostało rozszerzone na wszystkich ludzi, w szczególności zaś na uczniów Jezusa, a Maryja stała się Matką Kościoła. Maryja, tak jak podczas wesela w Kanie nie nalegała na Jezusa, aby uczynił coś określonego i nie o to Go prosiła, by stworzył wino i dokonał przy tym cudu, ale raczej zapoznała Go z troską gości weselnych i zaufała Jego decyzji, co z tym chce zrobić. Tak samo postrzega swoją macierzyńską troskę w Kościele powielkanocnym, gdy przynosi swoje życzenia i potrzeby przed Zmartwychwstałego Chrystusa i Jemu wszystko zostawia.

W tym nowym związku między Maryją - Matką a uczniem Janem, do którego Jezus doprowadził testamentem z krzyża, wiążąc przy tym nierozerwalnie Boskie macierzyństwo Maryi i Jej macierzyństwo w odniesieniu do Kościoła, znajduje się sedno nowej rodziny Jezusa Chrystusa, która po Zmartwychwastaniu będzie zbierać się na nowo i nieść maryjny „charakter indelebilis". Jeśli w końcu w Ewangelii św. Jana czytamy, że „od tej godziny" uczeń Jezusa - Jan - wziął Maryję do siebie, to można w tym faktycznie odkryć najgłębszy sens Kościoła, jako Nowej Rodziny Jezusa Chrystusa. Pewien bardzo stary przekaz świadczy zresztą, że uczeń Jan dla Maryi i dla siebie kazał wznieść dom w Efezie, aby tam mogli mieszkać, po tym jak Jezus zawierzył ich sobie wzajemnie pod krzyżem. Bez wątpienia można w tym przekazie dostrzec taki sens, że i po Wielkiej Nocy Kościół jako rodzina Jezusa funkcjonował dalej.
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